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M ódl się i  pracK y, a będziesz szczęśliwym.

Łegzsso. W  Niedziele p ią tą  postu , dnia 5. Kwietnia 1840.
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Męka Pana naszego, Sezusa
Chrystusa.
(Ciąg dalszy.)

Piłat chociaż uroczyście w obec w szy­
stkiego ludu uznał niewinność Jezusa, prze- 
eież wydał go zaślepionym naśmierć krzy­
żow y.- Tak co do słowa spełniła się wola 
Boża', naznaczona w  pismach proroków, 
którzy przepowiedzieli, iż Jezus, chociaż 
niewinnym uznany, na śmierć skazanym 
będzie. Zdobią Piłata usiłowania, czy ­
nione dla uwolnienia lezusa, który ieduak 
mimo to , dał straszny przykład zbrodni 
popełnioney przez boiaźń i słabość nikcze­
mną. Chciał on siebie zachować od wy­
rzutów sumienia wszelkiemi pobocznemi 
środkami, ale nie miał tyle Odwagi, aby 
publicznie za niewinność się stawić, i dla 
tego nic nie mógł uczynić. C zyń dobrze, 
niech będzie co chce, i to być powinno 
hasłem działających sumiennie. Od chwili, 
gdyr dla ukoięnia zaciętości kapłanów i lu­
du, po raz pierwszy Piłat ustąpił; od chwili, 
gdy rozkazał chłostać lezu sa , aby go od 
śmierci uchronić, iuż powagę i władzę s w oię  
zniweczył. Kapłani i lud postrzegli, iż wola 
iego nie iest niezachwianą i zuchwalszymi 
się stali. Poday zbrodni koniec palca, a 
uchwyci cię za całą rękę. Mniemał, iż ręce

umywaiąc, sumienie swoie oczyści z krwi, 
którą przelać dozwolił, a to tein bardziey, 
że kapłani i lud wołali, iż w szystko biorą 
na siebie; ale tak mówią zawsze ludzie 
przewrotni i bez sumienia. Biorą w s z y ­
stko na swoie sumienie, którego nie małą. 
N ie  wierz nigdy ludziom , zachęcaiącym  
cię do złego przeto, iż biorą na siebie od­
powiedzialność: kto podziela w ystępek, 
podziela i karę. Żołnierze porwali lezusa, 
zdarli z niego płaszcz purpurowy a oble­
k łszy go w szaty lego , prowadzili na śmierć. 
Kazano mu, aby niósł krzyż na mieysce 
męki i śmierci, a iakoby złoczyńca na śmierć 
wiedziony, szed ł na mieysce wyroku przez 
ulicelerozolim y, mnóstwem ludu otoczony, 
Tera rnieyscem była góra : Trupia głowa, 
zwana Kalwaryą przez Rzymian, a Gol­
gotą przez Izraelitów. Razem z Chrystu­
sem prowadzono na śmierć dwóch łotrów. 
Żołnierze, wiodący lezusa, iuż byli za mia­
stem, gdy Zbawiciel świata, tyle iuż udrę­
czony , upadł pod ciężarem krzyża swoiego. 
W tedy spotkano człowieka nazwiskiem  
Szym ona., rodem z Cyrenei, który szed ł 
z pola. Żołnierze zatrzymali go , włożyli 
krzyż na iego ramiona i przymusili, aby go  
niósł za Jezusem. Ten, który całemu światu 
niósł pomoc, nie znalazł nikogo, coby mu 
w chwili ostateezney dobrowolnie chciał 
pomódz. Niech każdy pomni, źe i on krzyż 
dźwigać może, i oglądać się będzie na litość 
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bliźnich: niech w ie ,  źe gd y  n ieszczęśli­
wemu u Izy ciężaru, S y n  B oży tak mu od­
w dzięczy, iakby iesnu samemii pom ógł  
krzyż dźwigać. Pom iędzy tłumem gminu, 
dla którego widok cierpień iest nieszczęsny  
zabawą , sz ło  wiele niewiast g łośno pła­
czących. Iezus odwrócił się do nich i rzek ł:  
Córki Jerozolimy nie płaczcie nademną, ale 
płaczcie nad sobą i dziećmi swoiemi-, bo 
jirzyidą dni, w których mówić b ęd ą : S z c z ę ­
ś liw e ży w o ty ,  które nie rodziły , i piersi, 
które nie karmiły! Przyidą dni, w których 
mówić będą górom : Padnij cie na n a s ! i 
wzgórkom: Przykryicie nas! Bo ieżęli tak 
czynią z  drzewem zielouem, cóż z suchem  
uczynią? L itość dla niewinnie cierpiących, 
iest bez wątpienia ohwalebnem uczuciem.. 
A le  właściwie, nie to ieszcze uczucie męką 
Chrystusa obudzać w nas winna. W id o k  
mąk le g o  niech nas odwodzi od grzechu. 
G dy bowiem dla naprawy z łe g o ,  które 
grzech zrządził, potrzeba było, ażeby sama 
niewinność i św iętość , ażeby iedyny S y n  
B oga Gyca tak straszne męki" ponosił,  ia-  
kieź nieszczęścia czekaią na zatwardziałe 
dusze, które nie chcą mieć udziału w zba­
wieniu, iakie Iezus dla grzeszników zgo­
tow ał?  Skoro żołnierze przyszli z lezu sem  
na górę G olgota , podali mu kielich wina 
zmieszany, z mirrą.. Ten napóy dawano 
zw ykle skazanym na krzyż, aby ich odu­
rzyć i na m ęki tępsźemi uczynić. Iezus  
przy tknął go  do ust, alepićuiechciał. Posta­
nowił cierpieć i umierać z całą przytomno­
ścią, aby do ostatniey chwili dobrze m ógł  
czynić. Po  rasem ukrzyżowali Z bawiciela.  
Obok niego powiesili dw óch .łotrów , je­
dnego z prawey, drugiego z le w e y  strony, 
tak, ;źe Iezus wisiał pomiędzy nimi w środ­
ku, iakoby. naywięksźy złoczyńca. Atoli  
ppśród okropnych cierpień i tak strasznego  
shańbienia, Iezuspodpiósłszyznayw iększą;  
łag§dńościątoczy ku niebu,. zaw ołał : " O j­

c z e !  odpuść im! albowiem nie wiedzą, co 
czynią. K to doznał, ile boli niewdzięcz­
ność, potwarz i niesprawiedliwość, ten owę  
nadludzką miłość Iezusa, aż do samych 
morderców rozciągnioną, nayźywiey w ser­
cu uczuie. Boską była nauka Chrystusa,  
nakazując kochać nieprzyjaciół, przez niego  
samego naydowodnieyszym przykładem  
na krzyżu stwierdzona. K tóż się nie za­
dziwi i do ł e z  nie rozrzewni, że Iezus za 
w szystkich  ludzi, nawet za swoich zabóy-  
c ó w ,  tak srogą śmierć Stale i cierpliwie' 
poniósł..

lakże on wtedy pragnął w duchu , aby 
w szy s tk ie  uczucia zem sty ,  porywczości, 
zaślepienia i dumy, ze śmiercią iego mię­
dzy ludźmi wymarły. Ktokolwiek patrzy 
więcey okiem wiary, aniżeli ciała na w szę ­
dzie nas otaczaiące wizerunki iego śmierci, 
iakze. nie ma naśladować go w darowaniu 
urazy?. Ten widok rozproszyć powinien  
wszelkie czarne myśli ieg o ,  ukoić r o z j ą ­
trzenia i natchnąć g o  niebieską s łodyczą
Odkupiciela. Prawa rzymskie mieć chciały, 
ażeby' nad człowiekiem, powieszonym rur 
k iz y ż u ,  położonym był napis wskazuiący  
powód wyroku. Piłat nie wiedział, ia k j  
zbrodnię lezusowi przypisać, dał nad nim 
napis: »Iezns Nazareiiaki, Król żydow ­
ski.4̂ T en  napis umieszczony po hebray— 
sku, po grecku i po łacinie, w szyscy  czytali. 
A le  starsi kapłani żyd ow scy  dostrzegli 
w tern szyderstwa, poszli więc dó Piłata  
i mówili:. N ie  należało pisać K ról żydo— 
sk i,  ale, iż s ię  Królem żydowskim bydź 
mienił. P iłat odpowiedział: Cóm napi­
sały napisałem. Piłat tak mówił, żartuiąc 
z Żydów , ale sam nie wiedząc o tpm, speł­
nił Boskie widoki. Iezus albowiem w nay— 
obszernieyszem znaczeniu, był K rólem '  
żydowskim, Messyaszem obiecanym. Ż o ł ­
nierze, którzy ukrzyżowali Iezusa, wzięli 
szaty iego, aby s ie  niemi podzielić, I  byłe



ich czterech. P od zie l i l i  w ię c  su k n ie  na 
cztery  c z ę ś c i ,  iednę każdemu. A  była  
iedna suknia n ieu ży ta ,  ale cała dziana, od 
wierzchu aż do spodu. M ów ili  tedy do 
s ie b ie :  n ie k r a y m y  i e y ,  ale rzućm y losy ,  
czyia  ma być? P r z e z  to sp e łn i ły  s ię  od ­
w ieczne s ło w a  pisma B ożego , .k tóre  m ówi:  
^Podzielili  sobie szaty  moie, a o suknią  moią 
rzucali losy , a żołn ierze to uczynili .44 P o -  
c z tm  żo łn ierze  usiedli pod k r z y ż e m ■, a!>V' 
pilnowali le zu sa .  Iezu s  w is ia ł  na krzyżu  
w  ciern iow ey  k o ro n ie ,  z  pod którey krew  
ciekła, śmiertelnie blady na twarzy, liany-  
w  r ęk u 'i  nogach, uczynione gw o źd z ia m i,  
coraz s ię  bardziey z w ię k s z a ły ;  co chwila  
cierpiał okropniey, a krew p łynęła  na z ie ­
mię. N a y w y ż s i  kapłani ż y d o w s c y ,  do­
ktorzy prawa i starsi ludu, ze sz l i  s ię  w s z y ­
s c y  stanęli pod krzyżem  i urągali  s ię  
z cierpiącego .Zbawiciela, m ów iąc: Innych  
w ybaw iał, niechże sam s i ę  wybaw i, le ś l i  
iest Chrystus, W y b ra n iec  Boży i K ró l Izra­
ela, niech zstąpi z krzyża , a u w ierzy m y  
i c-m u. B ogu  z a w sz e  ufał, teraz B ó g ,  iesli  
g o  kocha, zbaw ić g o  może; bo mawiał  
często  : M ęstem  S y n  Boży'.44 Przychodzili-  
także inni Ż y d z i , którzy g o  1) luźni H ig ł o w ą  
trząsali, m ów iąc:  C hciałeś obalić kośc ió ł  
B o ży ,  i za trzy dni now y zbudować, w y ­
zw ól się  teraz i zey d ź  z krzyża, ieśli iesteś. 
S y n  Bozy7! I  żołn ierze  także  naigrawali 
s ię  z  cierpiącego lezu sa .  Z b l iż y l i  s ię  al­
bowiem do niego, a podaiąc mu ocet, w o ła li:  
l e z e l i ś K r ó l  i M e ssy a sz  żydow ski, wy bawże  
s ię  sa m !  K t ó ż  s ię  sz c z e r ze y  nad le z u sa  
za ludzi p o św ięc i ł ,  i kto s r ó ż e y  od nich  
m ó g ł  cierpieć? K onanie nawet bezbożni 
zati uwali mu s r o g o ,  n a trzą sa ią cs ięz  n iego . ■ 
Cierpi za nich ; wśród ich śmiechu i s z y ­
derstw ! Z atw ardzia li  n ie  iuz w  sum ie­
niu, ale nawet w uczuciu w sze lk ich  w z g lę ­
d ó w  na cierpienie c z ło w ie k a . . D o  tego  
stopnia doprow adzić  m oże duma i zaś le ­

p ien ie !  C z ło w ie k  m ó g łb y  A n io ło m  w y ­
równać w  dobroci, ale g d y  s ię  ze p su ie ,  
z  szatanem w  z łem  s ię  równa. ” W i d z ą c  
tak dalece zep su tych  ludzi,  nie b ęd ziem y  
s ię  dziwić, że  potrzeba było  n a d z w y k łe g o  
cuda wcielenia, męki i śmierci S y n a  B o ż e g o ,  
aby ich zbawić. N i e  dość na tern: ieden z J o -  
trów w iszą cy  ch obok lezu sa ,  o s iw ia ły  za ­
pew ne w przestępstw ach i zbrodniach^ sam  
c ierp iąc , natrząsał s ię  le z u s a .  l e ż e l i ś  
C h rystu s ,  r zek ł  m iędzy  innemi? zbaw  s ie ­
bie i nas! A l e  drugi,'zapew ne w  m łodym  
wieku, obłąkany, lub uw iedziony  n am ow ą  
do z łego ,  ła ia ł  go , m ów iąc:  C z y  i  ty  nie  
lęk asz  s ię  Boga, g d y  z  nim na rów ną kare  
w skazany ie s te ś?  M y  spraw ied liw ie  od­
nosim y zapłaty  za uczynki n a sz e ,  ale te ir  
nie czy n ił  nic z łe g o .  A  od w róc iw szy  s i e  
do le z u sa ,  m ó w ił  ó a l e y : P a n ie !  pomniy
na m nie , g d y  przy jd z iesz  do k ró les tw a  
tw oiego . I e z u s ,  który do ostatniey chwili  
b y ł  przyjacielem pokutujących g r z e sz n i­
k ó w , rzek ł:  Z apraw dę powiadam ci, d z iś  
ze  mną b ęd z ie sz  w  rai u. T ak  Iezu s  od­
puścił mu g r z e c h y  i d a ł  pocieszające  za­
pew nien ie ,  iż odzyska  stan n iew inności  
i s zczęśc ia !  U r z ą d z i ła  tó Opatrzność  
w  szczegó lnych  widokach s w o ic h , iż ci z ło ­
cz y ń c y  umierali razem z C hrystusem . W a ­
dzim y tu n iewinność umierającą m ięd zy  
zatwar działym  i pokutującym g rzeszn ik iem ,  
to iest w idzim y trzy  rodzaie śm ierci.  
Cmierac bez g r z e c h u ,  ie s t  prawie niepo­
dobna c z ło w ie k o w i  dorosłem u; um rzeć  
w g r z e c h u  zap ew n e  nie chcem y; pozostaje '  
w ięc  zm azać g rzech y  przez żal i pokutę.  
A le  me od kła day m y tego na chw ilę  ostate­
cz n ą ,  bo ieden tylko m am y pew ny p r z y - -  
kład cz ło w ie k a ,  k tóry przez żal i u f n o ś ć : 
w  lezu sa ,  w g o d z i n ę  śmierci b y ł  sk u te c z n ie ' 
r o zg rzeszo n y .  N i e  m ówmy, iż dosyć  ie s t  - 
g d y  nam kapłan w g o d z in ie  ostatniey po~- 
m oze , bó oto o b o k  ża łu jącego  , w id z im y
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inny przykład człow ieka, który, zw yczajem  
wielu, tak umiera iak źy ł, chociaż przy k o ­
naniu ma obok sieb ie sam ego le z u sa , l e ­
żu sa ukrzyżow anego.

Eozmaitośei.
' Nauka sporządzania lekarstw 

i o sposobie icli dawania.
(C iąg dalszy.)

'Zagęszczony sok z  podróżnika 
pospolitego.

W y ciśn iy  sok z potłuczonych korzeni 
i  ziela podróżnika pospolitego (L eontodon  
Taraxacum L .)  i  postaw na chwilę, aby 
nieczystości osiadły. S o k  czysty  zley  
z  wierzchu powoli do m isy cynowey i  
sm aż, ustawnie m ieszając, na w ęglach , 
póki nie nabierze gęstośc i miodu: po­
tem w chłodnem m ieyscu i kamiennem  
naczynia przechowuy do użycia. U ży­
wa się co dzień raz, lub dwa razy , po 
łyżce," lako lekarstwa poprawiającego 
soki k rozw ięzu iącego  w  chorobach skór­
nych, żółtaczcze i innych, pochodzących 
z  zatkania wnętrzności.

Sok z  marchwi.
R obi się z marchwi naylepszey i nay- 

w ięcey  soku rnaiącey: tę oskrobawszy
i opłókaw szy, gotuy w wodzie, póki nie 
zm ięknieiej potem odley w od ę, potłucz 
korzenie, w yciśniy z nich mocno sok  
przez chustę i sinaż zwolna do g ęsto śc i 
u lep u ; tak zagęszczonego soku można 
używać do potraw w m ieyscu cukru lub 
miodu. D la d z iec i, w  kaszlu i katarze, 
wybornem iest lekarstwem. M ogą ieść go  
z chlehem, albo codzień kilka użyć łyżek . 

Sok. czyli pmvidla z  pigwów.
Z potłuczonych p igw ów  w yciśniy sok  

i przecedź przez podwóynie złożone p łó­
tno. P ó l kwarty tego soku smaż na bar­

dzo wolnym  ogniu , ustawnie mieszając 
i  szurnuiąc, póki nie pocznie gęstn ieć; 
wtenczas przyday parę lam peczek starego  
wina i sze ść  łótów  cukru, i smaż znowu  
zw olna do g ęsto śc i galarety. S o k  p igw o- 
■wy wybornem iest lekarstwem w zm acnia- 
iącem  : używa się  skutecznie w  biegun­
kach uporczywych, po woinitach, po d ysen - 
teryach i t. d., kilka razy na dzień po łyżce.

Powidła iałoWcowe.
Św ieże i doyrzałe jałow cowe iagody p rze- 

tłucz z gruba, przełóż do glinianego na­
czynia i zaley tyle w od y , aby cokolwiek  
nad iagodami Stała; potem gotuy przez pół 
godziny wolnym ogniem , odcedź polewkę 
przez g ęste  płótno, a resztę mocno wyciśniy: 
płyn odcfcdzony smaż na lekkim żarze do 
gęstośc i miodu. Można przy końcu dodać 
troszkę cukru tłu czon ego , dla przyiem - 
nieyszego  smaku. W yborne to lekarstwo 
na wzmocnienie żołądka, w y pędzenie wia­
trów ; pędzi urynę, pot wzbudza. Ł yżka  
tych pow ideł rozprowadza s ię  dwiema ły ż ­
kami dobrego starego wina, a po stole i na 
noc używ a s ię  po dwie, trzy lub cztery łyżk i.

Powidła bzowe.
Dobrze doyrzałe iagody bzowe pognieć, 

sok w yciśniy przez grube płótno i smaż, 
ustawnie mieszaiąc, na wolnym ogniu do 
przy z w oitey gęstości. Chcąc ie zrobić przy- 
iem n ieysze, na każde dwie kwarty soku  
doday ćwierć funta cukru. Naym ocniey  
zaś tego pilnuy, aby się  w czasie gotow a­
nia nie przypaliły. T ym że sposobem ro­
bią s ię  powidła z iagód hebdowych i ja­
rzębinowych. Pow idła bzowe i hebdowe 
wzbudzają poty, służą w dolegliwościach, 
pochodzących z zaziębieni a, w suchych bó­
lach i t. d ., a zw łaszcza  w samych począ­
tkach użyte. Pow idła iarzębinowre dzia- 
łaią bardziey ń a  urynę. U żyw aią się po 
ły żce  dwa, trzy lub cztery razy na dzień.


